
Nw Kraków 1 stycznia 1870. Rok y .
KA LINA wychodzi co tydzień (w Sobo­

tę) w jednym  arkuszu.

Rubryki stałe: Sprawy wychowania. — 
Ruch społeczny. — Szkice obyczajo­
we. — pow ieści. — Sztuki i lite ra tu ­
ra. — Życiorysy. — Podróże. — Poe­
zje. -  Z przyrody. — K oresponden­
cje. K ronika i Spraw ozdania bieżące.

    M

KALINA:
Mody, kroje, wxory robót, haftów i t. d. 

x opisami dołącza się każdego Igo.
 o<>c----

K k s j i e r t y c j a  dla m iasta K rakow a 
w księgarni J .  I  r c r l i a  hotel d re ­
zdeński i P .  B a n i i i g u r d t e n a  
w głównym rynku, 
i s t y  należy adresow ać: do Admiui- 
stracyi K a liny11— w Krakowie.

Sir. 1 . O wychowaniu kobiet w Am eryce. — Ach powiedz! (wiersz) przez E L .y . — Niepocieszona wdowa czyli P lan eta  i Sa­
te lic i, kom edja w 4-ch częściach, prozą z frdncuzkiego przełożyła Ludwika Sabowska (dokończenie).—T ytu ł i szkatu ła, obrazek w spół­
czesny przez W otodego Skibę.—Dziewczę i słowik (wiersz z drzew orytem ).—T eatr, p, O...le.— K ronika. Rozm aitości.— Mody na miesiąc

styczeń — K orespondencja „K aliny".— R ebus — Ogłoszenia.

0 W T C H P W A l I f l  K O B I E T
W AMERYCE.

0(1 pewnego czasu, od lat kilku mianowicie, zaczęto 
w Europie podnosić kwestję tak zwanej emancypacji ko­
biety, W Anglii wziął ją  w ręce sławny Stuart Mili, 
we Francji gljośne w swoim czasie prawo o wychowaniu 
dziewcząt, które tyle wywołało hałasu, dało dowód, że 
tam  rząd nawet zastanawia się nad nią. W Rossji na­
wet, kobiety rzuciły się Ido wyższego wykształcenia. U nas, 
najmniej może, ważna ta i niezawodnie 'Cechą wieku bę­
dąca kwestja wzbudza dotąd zajęcia. Emancypacja ko­
biety, źle zrozumiana, pojęta jako wynaturzenie si§, ośmie­
szona, ma licznych bardzo przeciwników nietylko wśród 
mężczyzn, ale nawet w gronie samychże naszych aniołów.

A jednak potęga idei zdrowej jest tak nieprzepartą, 
że mimo wiedzy i woli nawet i u nas przygotowywa się 
owa przerażająca reforma, i choć powolniej jak inni, idzie­
my przecież do emancypacji.

„Jakim sposobem?" zawoła niejedna z naszych czy­
telniczek. Bardzo naturalnie. A ku czemuż to prowadzą 
te wszystkie wykłady dla kobiet, te prelekcje płatne 
i niepłatne? Alboż sądzicie panie, że razem z wykształ­
ceniem nie przyjdzie i pora emancypacji? Ale emancy­
pacji rozumnej, niezasadzającej się bynajmniej na paleniu 
cygar, |eżdżeniu konno, lub klęciu jak huzar, ale na tom 
porównaniu praw pisanych i zwyczajowych, jakiego spra­
wiedliwość wymaga, na tern choć późnóm uznaniu, że ko­
bieta jest równą mężczyźnie istotą.

To też przeciwnicy wszelkiego postępu, widzą to i głó­
wnie walczą przeciw reformie w wykształceniu i wycho­
waniu kobiet, przeciw otworzeniu dla płci żeńskiej takich 
samych szkół, w jakich się kształcą mężczyźni. A falanga 
tych wsteczników, choć codzień się zmniejsza, potężną 
jest przecież jeszcze w Europie, i zwolna zaledwie ustę­
puje pola nowym i sprawiedliwszym ideom. Ale kiedy 
w starci Europie walka się ta toczy i pytanie: czy mo­
żna i należy tak kształcić kobiety, jak się kształci męż­
czyzn? jest jeszcze kwestja sporną — to na drugiej-c pół­

kuli, pytanie to dawno zostało rozstrzygnięte, a raczej j 

nigdy postawionem niebyło.
Tam niepytano się o teorję — jak we wszystkiem od­

wołano się do doświadczenia, otwarto wszystkie szkoły 
kobietom, a rezultaty przekonały, że miano rację.

Młode amerykańskie społeczeństwo nieobarczone cię­
żarem tradycyi i przesądów, odrazu przyznało kobiecie 
równe stanowisko i prawo jej- do oświaty. Okoliczności 
przyczyniły sio.do tego. Tworząca się na pustyni osada, 
myślała przedewszystkiem o kościele i szkole. Ręce męzkie 
były w polu potrzebne, więc szkołę powierzono kobiecie. 
To był pierwszy jej szczebel do faktycznego wyzwolenia 
się. Zawsze liczba nauczycielek przeważała liczbę nauczy­
cieli , a gdy wojna ostatnia pochłonęła wielu ostatnich, 
dziś proporcja ta wynosi 70 na 100 (na 350,000 nau­
czycieli i nauczycielek w Stanach Zjednoczonjcli pierw­
szych jest 150,000, drugich 200,000). Wreszcie patrjo- 
tyzm i poświęcenie, jakich dowody złożyły Amerykanki 
w ostatniej katastrofie, jeszcze cześć i uszanowanie zwię­
kszyły dla nich. Dziś, jak wiadomo, kobiety tam kończą 
uniwersytety, doktoryzują się, są lekarzami, inżynierami, 
adwokatami, kierownikami fabryk itd. W  samej Fila­
delfii jest sześć lekarek, doctoresses, zapisanych na liście 
opodatkowanych, jako mające dochodu od 10 do 50,000 
franków, a w New-Yorku jedna z takich lekarek ma 
kłientellę, zapewniającą jej 80,000 fr. dochodu.

Ale jakim sposobem kobiety amerykańskie dochodzą 
do tej wyżyny umiejętności? jakie środki i ułatwienia 
naród i państwo oddają na ich rozporządzenie? Otóż
0 tem właśnie słów kilka powiedzieć chcieliśmy w ni­
niejszym artykule.

Wiadomości te czerpiemy z artykułu p. C. Hippeau, 
znakomitego pedagoga francuskiego, który w przeszłym 
właśnie roku zwiedzał szkoły amerykańskie, i bacznie na 
miejscu przypatrywał się wszystkiemu.

Szkoły w Stanach Zjednoczonych, tak niższe jak wyż­
sze są dwojakiego rodzaju, albo osobne dła chłopców
1 dziewcząt, albo wspólne, Jezjli tak zwane mieszane. 
Obejrzyjmy najprzód, przy pomocy p. Hippeau zakłady 
pierwszego rodzaju.

Największa cieszące się sławą, są: Packer collegiate



im titu tc  w Brooklyn; ButgeYs fenlale' college w New- 
Yorkn, a przedewszystkiem Yassar college w Poughkeepsie? 
Pierwszy z nich zawdzięczający istnienie swe hojność: pani 
Packer, wybudowany na wyżynach miasteczka Brooklyn, 
posiada wszystkie warunki hygienicznę. -i wszystkie śyodki 
do wyższego kształcenia się potrzebne, Bom śam wart 
jest 600,00$ fr. a biblioteki i gabinety kosztują 50,000 fr. 
.Iłpczny budżet wynosi 228,000 fr.',' z czego same pensje 
profe§prów erynią 1-24,000 fr. Dyrektor np. bierze 18,7515 
franków.

Uczennic w 1868 r. było 750, podzielonych na trzy 
oddziały: oddział prz3Tgotowawczy, oddział gimnazjalny, 
oddział akademiczny it 156 uczennic uczyło się po łacinie, 
140 po francusku.

Kursa- tu trwają, lat 6 i odpowiadają zupełnie, a pod 
pewnym względem przewyższają nawet kursa lycedw fran­
cuskich, i naszych gumnazji męzkich. Kończąca oddział 
akademiczny, młoda dziewczyna zupełnie jest przygoto­
waną do słuchania wykładów uniwersyteckich. Pan Hip- 
•peau zauważał ze zdziwieniem, ż*e uczennice najwięcej 
chęci i'zdolności okazywały do nauk ścisłych, mianowicie- 
do jeometrji i algebry. Potem dopiero szła jeografja 
i liistorja, a na końcu języki.

Przyjętym tu jest także system swobodnej dyskussji
0 faktach historycznych, której' dowód zwiedzającemu sły­
szeć11 pozwolono.

Podobnśm z wielu względów do poprzedzającego jest 
Piutc/er's-college, tylko że matematyka bardziej tu jest 
posunięta ze szkodą innych przedmiotów. W: czwartym 
roku pobytu dziewczęta uczą się już trygonometrji, jeo­
metrji analitycznej, i rachunku różniczkowego. Prócz tego 
są tu wykłady filóztifji domowej (home philosphy) obej­
mującej-anatomji?, fizjologję, hygienę, estetykę, kuchar- 
stwo, ogrodnictwo i sadownictwo, a które- p. Hippeau, 
bardzo słusznie za niepraktyczne uważa. "

Oba jednak powyżśżę-zakłady przewyższa nieskończe­
nie instytucja zwana Yassar college, Równej nie było
1 me ma mb świecie, a istnienie swe, zawdzięcza ona tak­
że ofiarności prywatnej. Niejaki p. Yassar zbogacony pi­
wowar powziął lat temu kilka myślł Szlachetną, by mar- 
jatek swój poświęcić wzniesieniu instytutu dla dziewcząt, 
w którymby "odbierać mogły wykształcenie takie, jak 
chłopcy'w najlepszych kolegjacb. W tym cdlu zniósł się 
z najucz-eńszymi zwolennikami emancypacji kobiet, i uzy­
skał od kongresu uznanie- swego zakładu, jako integral­
nej części uniwersytetu.

Był to krok niesłychani^ ważny, bo tym sposobem 
prawo otwierało kobietom podwoje uniwersytetów, i uzna­
wało ich zdolnemi do uzyskania wszelkich przywilejów, 
do iJflBch dyplom uniwersytecki prawo daje.

To zdobywszy p. Yassar wybrał radę nadzorczą z 21 
osób złożoną, i zebrawszy ją  w 1861 r. zlożyl w jój ręce 
2,500,000 fr. na instytut rzeczony.

W przeciągu lat kilku powstał zakład przepyszny,

' opatrzony we wszystko na co tylko umiejętność zdobyć po­
trafiła. Ogromny budynek 160- metrów długi wznosi się 
nad brzegami Hudsonu, niedaleko od małego miasteczka. 
Piwnicę zawierają nieskończoną ilość rur, rozprowadzają­
cych wódę zimną i ciepłą, powietrze świeże i gaz. Pierw­
sze i drugię piętro zajęte jest przez klassy i cały szereg 
gabinetów, laboratoijów, zbiorów, galerji i pracowni. Na 
około głównego budynku grupują się inne mniejsze, jak 
obserwatorjum z wybornym teleskopem i inuemi narzę­
dziami astronomicznemi, jak gimnastyki, łazienki, szkoła 
jeżdżenia i t. p. Dalej rozciąga się park przepyszny, ogro­
dy owocowe i warzywne.

Dziewczęta przyjmowane są dopiero w 14 roku życia 
najmniej. Przy wstępnym egzamenie kandydatki muszą 
tłumaczyć Oezara (4 kśięgę), 5Sicerona (4 mowę) i Vir- 
giliusza (6 księgę); umieć algebrę aż do porównania 2 
stopnia, retorykę i trochę historji powszechnej. Kursa 
w zakładzie trwają lat 4 i obejmują następujące przed­
mioty: języki: łaciński, grecki, francuzki, niemiecki, wło­
ski; matematykę), fizykę,-bhomię, geologję, botanikę, zo- 
olugję, auatomję, fizjologję, retorykę, literaturę angielską, 
literatury1' obce',' logikę, ekonomię polityczną.

Znowuż program oczywiście za obszerny, ale za to 
uczennice nie są obowiązane chodzić na u szystkie przed­
mioty.

Nareszcie z objazdu trzech tych zakładów p. Hippeau 
wyciąga wniosek stwierdzony urzędowemi raportam i, a 
mianowicie ten, że^dziewczyny w niczem zupełnie nie u- 
stępują chłopcom tegoż wieku, i uczącym się w zakła­
dach z takimże pro’g!ramatem, a co już samo najlepiej 
dowodzi praw kobiety do takiego samego wykształcenia.

ACH P0 W IE D 7 !

Ach powiedz, powiedz! jaki Bóg- 
W nadzie-ihskie ubrał cię szaty, 
Abyś w piękności zbrojna luk 
Zburzyła promienne światy.

Ach w obec ciebie niema nic!
Ty łamiesz prawa odwieczne,
I przed piękności^twoich lic 
Promienie gasną słoneezńe'.

Niebiosa, ziemią, błękit wód, 
Wszystko przepada i ginie,
Gdy ty- w piękności zbrojna cud 
Stąusz na światów minie.

-Olśniewasz wszystkieświaty trzy 
Białością swojego łona,



Koskoszy dreszczem ziemia drży 
Kiedy obnażysz ramiona.

Z ust twoich pijąc słodycz róż,
Z pragnienia umrzcćby trzeba,
Ich ogień wstrząsa światem dusz 
I  pali najwyższe nieba.

A któż z śmiertelnych może znieść 
Twą piękność w całym rozkwicie? 
Kto może oddać tobie e-ześć 
I  jeszcze zachować życie?

Kto most myślą pieścić skroń, 
Twych włosów bawić się splotem, 
Kto pić namiętną może woń 
1 jeszcze nie umrzeć potem?

Tak jak konwalii biały kwiat 
Usycha na twojem łonie,
Tak każdy byłby zginąć rad 
Z uśmiechem szczęścia, przy zgonie.

Lecz widząc ciebie, odejść znów 
W samotne ziemi obszarp. . .
Na te męczarnie niema slow,
I niema straszniejszej kary!

Więc powiedz, powiedz! jakiniĘfjg 
Zrobił cię światów królową...
Bo ja  cbc£ umrzeć u twych nóg, 
Byś mnie wskrz$£la na nowo!

E l . . .  y

H I E P O C i m O l I A  W D O W A
CZYLI

PLAN ETA, Ł SATELICI,
ltomeclj a w -I ch części ełcIi , prozą

z  P  B A N O U Z IC I  Hjjp O f  l ł i ł  «  Z M E S Y
EKZEEO'#XcA

S  <i fi t m . t k t i .

(Dokończenie).

SCENA CZWARTA-

C1Ź SAMI, HIPOLIT, GABKJEL.
B a r a l i e r . Możesz się pan zapytać tych panów. . .  
H i p o l i t . Mój drogi Baralierze, oddaliśmy twoje zapro­

szenia na pocztę; jutro cały departament Loiret 
tańczyć tu będzie.

G a b e j e l  (ściskająo Baraliera). Szczęśliwy śmiertelnik! 
Świeży i miody jakby miał la t dwadzieścia!

B a r a l i e r  (do Leona). No cóż, wątpisz pań jeszcze?
L e o n  d ’ Or y i g n y '(chwytając ja  kołnie?$ Barciliera; w na 

wyższym gniewie). Panie-; gdybym nie szanował 
mieszkania kobiety, byłbym cię j u ; udusił.

B a r a l i e r  (drżąc z przerażenia). Na pomoc moi przy­
jaciele!

G a b r j e l  (przychodzisz głębi do Leona). P an ie ...
L e o n  d ’Or y i g n y . M ów p an  ciszej.
G a b r j e l . Panie, kto znieważa mojego przyjacielaś,’ mnie 

znieważa...
H i p o l i t  I ,  mnie także.
G a b r j e l  (do H ipolita)1. Nie bądźmy we dwóch.
B a r a l i e r  (cofając, się). Nie bądźmy we trzech.
G a b r j e l  (do Leona). Zdasz mi pa:n sprawę z tego dz:- 

kiego obejścia.
H ip o lit  (do Gabrjela). Uwolnijmy nasz zamek od tego' 

natyetuika.
L e o n  W O k y ig n y  (do, .-i3iabrjda)kl A li! przybywasz^ pan 

w samą porę! doprawdy,-szukałem k łótni! dziękuję.
G a b r j e l . Ja  jej szukam zawsze.
H i p o l i t . I ja  zawsze.
B a r a l i e r  (na stronie). Ja  nigdy.
LvAyx. \)'QiiY\G>,Y*((do Odbrjda). Daj mi pan rękę, pa?-; 

nie, robisz im prawdziwi®usługę, będę ci za nią 
wdzięęzny aż do twej śmierci.

G a b r j e l . Masz pan broń?
L e o n  d ’O r ? m 4 n y - Nie mam nigdy broni, panie.
G a b r j e l .  Ja  przy jm uje każdą.
L e o n  d ’Ok v i g n y . A zatem  w olno m i w y b ra ć.

G a b r j e l .  W ybieraj pan.
L e o n  d ’O r V i g n y . Znam tylko jedną, której gotów jeśtem 

użyć.
G a b r j e l .  P rzyjm uję ją .
L eon .d OryigA’y. Słowo bonoru ?
G a b r j e l . Słowo honoru!
L eon  d’Orvigny. Jffizy znasz pan m ost wiszący nad rze­

k ą  przed park iem ?
G a b r j e l . Tylko co przechodziłem przez niego.
L e o n  i >’ O r v i <Ln y . Właśnie, to jest moja broń.
H i p o l i t . Ube^śz się pan bić mostem?
L e o n  © 'O r y ig n y . Tak jest.
H i p o l i t . Jak Horacjusz Kokles.
G a b r j e l . Podobnej broni nie ma w książce o pojedyn­

kach pana Grisier.
L e o n  d ’Or v i g -n y . Jest w m ojej.

H i p o l i t . Pan masz tylko tę broń w .swoim arsenale ?
L e o n  d ’O r y i g n y . Sposób użycia jej jest bardzo prosty: 

orzeł,sąy rzeszha: kto nie zgadnie rzuca się głową; 
na przód w rzekę, która w wielkiej głębok^ci prze­
pływa pod tym mostem, je s t to potok, który po­
chłania najzręczniejszych pływaków.

B a r a l i e r  (na stronie). Wolę k ą p ie l w  domu.
G a b r j e l . Przyjąłem.
L e o n  d ’Oę v i g n y . Chodźmy, pański świadek będzie i 1110-



im , panie; możesz sobie pan pochlebić, że mi od- ! 
dajesz dziś wielką usługę.

B a r a l i e r . M e m a czego. (W ychodzą Leon, Hipolit i 
'■(Jabrjel).

S C E N A  P I Ą T A .

B A R A LIE R  (sam ).

Most jest wyniesiony pięćdziesiąt stóp nad poziom 
rzeki. . .  zabić się trzeba lecąc, a potem się tonie. . .  po­
dwójna śmierć nieunikniona dla jednego lub drugiego... 
Jako filantrop życzę ażeby żaden z tych trzech nie po­
kazał się więcej w tym zamku.

SCENA SZÓSZTA.

B A R A LIER , K A R O LIN A '*- 

K a r o l i n a . Widziałam trzech młodych ludzi wychodzą­
cych, idą krokiem przyspieszonym. Go się tu stało, 
panie Baralier? Pan to wiesz, odpowiedz mi. 

B a r a l i e r . Lecz. . .  ja  nie wiem.
K a r o l i n a . Odpowiedz mi pan, lu b  zrywam pańskie mał­

żeństwo.
B a r a l i e r . M e ma w tern wszystkiem nic takiego,Hcoby 

mogło niepokoić panią de Saint-Marc; ten nudny 
Leon d’Orvigny poszedł się topić.

K a r o l i n a . Ali! mój Boże! I tamci go nie zatrzymali? 
B a r a l i e r . Przeciwnie.
K a r o l i n a  (otwierając drzwi, i wołając). Pani! pani! 
B a r a l i e r  (na stronie). Jest to chwila najwłaściwsza do 

ofiarowania bukietu.

Zechciej to kwiaty przyjąć, p a n i. . .

SCENA SIÓDMA.

CIŹ SAMI, PANI DE S A I K T - M A R C ^ ń o ^ ą ^ i e s ^ j e ) .

K arolina . Pani, nie ma ani chwili do stracenia: to com 
przepowiedziała stało się.

B a r a l i e r  (zbliżając się).

Zechciej te kwiaty przyjąć, p a n i . . .

P a n i  d e  S a i n t - M a r c  (wytrącając mii bukiet). Cóż się 

-■więc stało, Karolino?
K a r o l i n a . Pan Leon d’Orvigny poszedł się zabić! wi­

działam go przechodzącego, był błady jak śmierć. 
P a n i  >d e  S a i n t - M a r c . Spiesz pan do niego, na miłość

Boską! Ocal go mój drogi Baralierze, spiesz pan : 
do pana Leona! . . .

K a r o l i n a . Pański ślub zależy od tej usługi. . .
P a n i  tj e  S a i n t - M a r c .  Tak, pański ślub. . Biegnij pan 

więc. . .
K a r o l i n a . Ah! jeżeli on się chce utopić, to nie słowo 

pana Baraliera go zatrzyma.
P a n i  d e  S a i n t - M a r c .  Kobiety nie mogą przecież biedź 

przez pola jak szalone... Pan jesteś młody, panie 
B aralier. . .  Biegnij! . . .  Nie, nie, zatrzymaj się pan...

przyszła m, m yśl... (Odwiązuje wstążkę czarną). 
Weź pan tę wstążkę, i powiedz mu: „Pani de Saint- 
Marc daje to p an u ..."  Tylko prędko! za powrotem 
pomówimy o pańskim ślubie.

B a r a l i e r . Pani, jestem posłuszny. (Wychodzipospiesznie).

SCENA ÓSMA.

PANI DE SAINT-MARC, KAROLINA.

P a n i  d e  S a i n t - M a r c  (siadając). Karolino, nie żałujesz 
tych naszych słodkich nudów co się skończyły wczo­
raj rano?

1 K a r o l i n a .  M e, pani; nudy słodkie są zawsze nudami. 
Przynajmniej wiemy że żyjemy! że istniejemy! go­
dziny lecą! nasze serca biją! nasz umysł pracuje! 
Ten salon nie jest już grobem żyjących. Mech żyje 
życie! Pozostawmy groby umarłym.

Od ź w ie r n y  (oznajmiając). Panna Desbuissons młodsza 
i pan Lemignard

P a n i  d e 1 S a i n t - M a r c .  D o b rz e ! b ra k o w a ło  ty lk o  tć j w i-

; zyty żeby mnie dobić.
| ( Wchodzą oznajmieni).
i

S C E N A  D Z I E W I Ą T A .

CIŻ SAMI, LEMIGNARD, PANNA DESBUISSONS.

P a n n a  D e s b u is s o n s  (do pani de Saint-M arc). Droga 
sąsiadko, przychodzimy z panem Lemignard, dowie­
dzieć się o prawdziwości wielkiej nowiny, o której 
wielu z naszych sąsiadów powątpiewa.

i P a n i  d e  S a i n t - M a r c . O jakiej nowinie mówisz pani ?
> P a n n a  DESńtiągONS. Mówią powszechnie że pani idziesz 

za mąż.
I L e m ig n a r d . Odebraliśmy list zapraszający.
 ̂ P a n i  D e  S a i ń t - M a r ć . Tą razą wiadomość jest prawdzi­

wa; idę za mąż.
| K a r o l i n a . Idziemy obydwie za mąż.
i I ’ a n n a  D e s i iu is s o n ^ A I i ! tem  le p ie j!

K a r o l i n a  (na stronie). To znaczy: tein gorzej w jej ję-
| zyku.

T a n i  d e  S a i n t - M a r c , Szczęśliwą jestem żo pani pochwa­
lasz mój związek.

P a n n a  D e s b u is So n s . Doprawdy! . . .  powiedziałam nawet 
panu Lemignard: „Oto małżeństwo dobrane; tylko 
to przykre, że mąż będzie starszym od żony o lat 
trzydzieści." (W chodzi Leon, biegnąc, potem B ara­
lier i Hipolit).

SCENA DZIESZIĄTA.

• CIŻ SAMI, LEON, HIPOLIT, BARALIER.

P a n i  d e  S a i n t - M a r c . Kochani sąsiedzi, przedstawiam 
wam mojego męża. (Podaje rękę Leonowi i przed­
stawia go).

L e o n  d ’O u v i Gn y  (całując rękę pani*: de Sa in t-M arc). 
Wdzięczność moją składam u twych nóg pani. Bóg
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mi dał tylko jedno życie, a ty pani wskrzesiłaś mnie je sto tysięcy posagu należy do pana. Masz pan moją
dwa razy. rękę, nazywam się panią Baralier.

B a h a l i e k . Za pozwoleniem panie, bo ja tego wszystkiego ■ B a r a l i e r . Ab! nie rozumiem d o b rz e ... Więc to pani 
nie mogę dobrze zrozumieć... Więc to pan zaślu- chcesz mnie za męża?
biasz panią? < K a r o l i n a . Lecz jeżeli się nie mylę, to jesteśmy już posłowie.

D Z IE W C Z E  I  S Ł O W IK .

H i p o l i t .  Czyż nie widzisz? B a r a l i e r  (ina stronie). Jak to dobrze żem nie położył
B a r a l i e r . A kogóż ja  zaślubię w takim razie? na listach zapraszających, nazwiska mojej przy-
H i p o l i t  (wskazując pannę Desbuissons). Tę panią za- szłej! . . . (głośno). Ha! stało się, a ponieważ ktoś

pewne. powiedział, że wdowa warta wdowy, więc przystaję,
K a r o l i n a . Jak pan jesteś roztargnionym, panie Baralier? zwłaszcza źe tó już umówione.

Chwilowe wzruszenie odbiera panu przytomność, Mo- < P a n i  d e  S a i n t - M a r c  (przychodząc na przód sceny, mó-
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M  do Hipolita). A gdzież się podziewa twój trzeci 
przyjaciel Gabrjcl Lorot?

H i p o l i t .  IJ t o p il się k u zy n k o , p a d l ofiarą d zisiejszego d n ia , 

nie  je s t  szczę śliw y m  (iv orla i  rgesslę).
P a n i  d e  Sa i n t - M a r c . W ię ę  to b y l p o je d y n e k ?

H i p o l i t .  Pojedynek na wodę słodką. Gabrjel utopii się 
z odwagą; niecli mu rzeka będzie lekką! Mówiąc 
szczerze nie żałuję go. (Wchocho G abrjel 10 ubra­
niu  zmocsonem).

SCENA JEDENASTA.

C1Ż SA M I, G A B R JEL.

G a b r j e l . Powracam . . . pomimo szczerych moich chęci 
rzeka nie chciała mnie na stałego mieszkańca; (do 
Leona) jestem więc'joszcże na pańskie rozkazy.

L e o n  (V O i; v k ; n y . Dobrze, a zatem proszę pana na dwa 
.śluby: przyjmujesz pan?

G a b r j e l  Czy będ<£‘ miał wstęp do zamku po pańskim 
ślubie?

P ani DEbSATNT-MARC. Zawsze . . .  z nakryciem u nasze­
go stołu, i sarnami w naszych lasach.

G a b r j e l . Przyjmuję w szy s tk o .

H i p o l i t . J a  tak że  nie  od m aw iam  nic.

/ P a n k a  D e ś b b j s s L ^  (do pana Lem ignard). Cóż pan m ó­

w isz o ty c h  w s z y s tk ic h  m a łż e ń stw a ch ?

L e m k iSp a r d . Pomyślę o tom . . . wieczór.
P a n i  d e  S a i n t -l M a r o . Karolino, co to jast małżeństwo?
K a r o l i n a . P o cie ch a  po w d ow ieństw ie, p an i.

(.Z a sło n a  j
|

7 t n j Ł  o
Obrazek współczesny

przez

W  O Ł  O D  E  G  O S K I B Ę ,

t

List wesoły którego sm utnem przeznaczeniem było nie dojść 
do adresanta.

Dopełnimy tylko obowiązku prostej wdzięczności, jeżeli 
rozpoczniemy od podziękowania bohaterowi naszemu za to, 
że nas uwalnia od kłopotu wprowadzania go w świat 
i prezentowania szanownemu zgromadzeniu pięknych czy­
telniczek i łaskawych czytelników. Pierze on ten kłopot 
w zupełności na siebie i w tej chwili właśnie zasiada do 
pisania rzeczy, która nam go zapewne lepiej da poznać, 
niżby to autor w długim, a z konieczności suchym wstęp­
nym rozdziale mógł uczynić.,:

Leży przed nim kilka arkuszy listowego papieru, dłoń

ma uzbrojoną w stalówkę, pokryty grubą warstwą kurzu 
rezerwoar inkaustu znajduje ikę nieopodal, 'na ustach 
z lekka nakreślony uśmiech zdaje się mówić, że go do 1 
pisania wolna i nieprzymuszona wola a nie obowiązek lub 
potrzeba pracowania na’ chleb zapędza, rozpogodzone czoło 
świadczy, że mu bez tru d u , przyjdzie przelać na papier 
obfity zapas zapewne nie smutnych myśli,— słowem jest 
już gotów zupełnie. -

Uważajmyż bacznie na niego i czytajmy uważnie co 
napisze, gdyż potem mogłoby być zapóźno, wiadomo bo­
wiem, że verba volant a Sbpipta dosyć często rzu&iją się 
do pieca, i jeżeli słowo w przelocie jakie ciekawe ucho (

\ schwycić może, to myśli raz spalonej już najbicglojszy 
\ chemik nie zdoła wydobyć z popiołów.

■fCharaktei naszego bohatera jest drobny lecz bardzo 
przyjemny i regularny,-— mówimy tu rozumió sitKo cha­
rakterze z kaligraficznego stanowiska, o charakterze, któ­
rym napisał pierwsze wyrazy swego pisma.

Pierwsze te dwa wyrazy określały natychmiast rodzaj 
utworu. Miał to być list do przyjaciela, a przynajmniej P 
do bardzo poufałego znajomego, bo go piszący tytułował 
swoim kochanynm.Stachem

Po tej życzliwej mtytulacji nastąpiło bezzwłocznie do­
syć pospolite zaczęcie:

„List twój odebrałem onegdaj, i chciałem ci odpisać 
natychmiast, wstrzymałem się jednakże, ażeby to uczynić 
dopiero po dojrzałój rozwadzń. ..

„Rozważałem, medytowałem, oglądałem twoją propo­
zycję na wszystkie strony, z wniosków wyprowadzałem 
konsekwencje, a z konsekwencji znowu wnioski, i w osta- 
tecznej konkluzji doszedłem floi tego przekonania, że nie 
wiem nzy kpisz ze mnie czy pytasz o drogę.

„To ci dopiero projekt zajechał do głow y!... Daruj, 
gdybym nie wiedział, że metodycznie w każdym roku, 
wstrzymując się przez cały ciąg maja.'od wszelkich go­
rących trunków, siły swe restaurujesz i gasisz pragnienie 
mleczywem, gotówbym cię posądzić, że ci ten projekt 
przyszedł już nie po pierwszym, ani nie po drugim kie- 

: liszku.
„Cżtowiecze, także to dawno widziałeś mnie po raz 

ostatni, także to dawno odebrałeś mój list, w którym ci 
donosiłem wyraźnie, że w mojom położeniu nic się nic 
zmieniło, żebyś występował z taką ra d ą ? ...

„Namawiasz mnie, żebym się przeniósł do Warszawy... 
j po co?

„Gdybym był młodzieniaszkiem i rozpoczynał dopiero 
życie, zapewnebym na oślep poszedł za twą radą, oszo­
łomiony nadzieją zobaczenia wielkiego m iasta , które mi 
się śniło co nocy w owej epoce kiedy dostawałem wąsów. 
Widzisz ztąd jak twa rada była niebezpieczną.

„To szczęście, że twój przyjaciel zestateczmał w ma- 
płem  prowincjonalnym miasteczku",“ i powiedział sobie, żeś' )
 ̂ kto do trzydziestego roku ni® widział Warszawy, a pie- 
| niędzy na wyrzucenie nie ma, ten może poczekać, aż ko-



lej żelazną w jego okolicy poprowadzą, co kiedyś przecież ? 
• nastąpić musi.

„Co chcesz zresztą, żebiym w Warszawie r o b i ł? . . .  
Profesorem nie zostanę, bom sam ledwie pięć kla-s, > ukoń­
czył, o urząd starać się nie będę, bo przez czas aplikacji 
z głoduby umrzeć przybzło, do rzem iosła, choćbym miał 
dajmy na to ochotę, jestem za stary na terminatora, han­
del musiałbym zacząć od zapałek i szuwaksu, ,naMlo tego 
nie mam żyłki, —  liczyć liaGstosunki, protekcje, pomoc,-< 
nie potrafię|{.a gdybym nawet potrafił, nie miałbym śię 
na czem oprzeć nimby m je> sobie powyrabial, - - jeżeli jest 
gdzie jaki wakans na pieczeniarza, to ci prędzej kandy­
data ua'§tręczg niż sam się przedstawię do kandydatury,— 
słowem, wszystkie drogi dla mnie zamknięte. Jestem już 
za stary, a jeszdś^za biedny tak co do pieniędzy jak co 
do nauki. Warszawa nio dla m n iW j

„Chyba, że któwy* z fabrykantów narzędzi meteorolo­
gicznych potrzebni^ próżni do barometrów, w takim razie 
mógłbym zrobić niezły interes w Warszawie, rozprzeda­
jąc cząstkowo na ten użytek moje kieszenie, bądź więlH 
łaskaw dowiedzieć sie*ezy za ten towar dobrze p lacą, czy 
niema zbytecznego dowozu, i czy jest nadzieja prędkiego 
rozlcupu, a w razie twierdzącej odpowiedzi, sprzedam 
wszystko co mam, przepłynę dziadowską wodę naszych 
okolicznych piasków i stanąwszy w nadwiślańskim gro­
dzie popalę za sobą okręty.

„Nie przewidując jednak, żeby się taka spekulacja 
powieść mogła, urządzam sobie w myśli swoją przeszłość 
tak, jakbym d-lugie la ta , może na zawsze i najprędzej 
na zawsze, miał pozostać w miasteczku, które tęskni za 
tobą, niewdzięczny emigrancie z uaszój pąrctfji, coś o swo- 
jem gniazdku rodzimiem dlatego tylko nie zapomniał, 
żeby z niego inne, przywiązańsze do swój siedziby ptaki 
na szerokie przestworza wielkiego świata wywabiać,

„Tutaj uśm^clniją mi się przenajrozmaitsze karjery, 
wszystkie tobie znajome i jedna nad drugą piękniejszo. 
Na miejscu, mówi przysłowie, kamień porasta; otóż i ja 
porosłem tu w'ę[ względy, u wietrznych istot którym po­
staci zazdroszczą anieli. (NB. Nie miałbym nazbyt wiel­
kiej ochoty spotkać się kiedy 'o,ko w oko z aniołem, co 
pannie .Knnegundzie Cudackiej jej kościotrupiej postaci 
zazdrości). Z początku, kiedym skończ) 1 szkolę powiatową 
i rozpoczynał ten zawód, w którym mam już kilkanaście 
lat praktyki, a mianowicie klepanie biedjfj naśze mało­
miejskie piękności nie raczyły na mnie spoglądać, te#ai- 
Się to już odmieniło zupełnie. Tez same, co przed kil­
kunastu laty tak zadzierały nosa, ag teraz najuprzejmiej­
sze-, najżyczliwsze. Jaka szkoda, że  jgm  sam e!... że
ich kilkunasto-letnią bistorją jako panien na wydaniu 
pamiętam. Gdyby nie to, o przyjacielu mój i rówienniku, 
jużbym byl może wybrał między kamieniczką panny J a ­
dwigi , przypadającą do podziału na troje rodzeństwa, 
a dworldem z trzema włokami gruntu panny Anieli, je ­
dynaczki, — gdyby, nie to, już byłbym może związał się

dozgonnemi węzły z panną Hipolitą, która wkrótce po 
twoim wyjeździe obwieściła miastu i światu, że akta pa­
rafialne mieszczą w sobie grubą pomyłkę-, albowiem nie 
ona ciebie lecz ty ją  trzymałeś do chrztu.

„Niestety! pamięć staje tu sercu na zawadzie, nie 
dlatego jednak, żebym się na nie gniewał, że kiedyś wy­
żej spoglądały, — przebaczam im to szczerzo, mam je za 
wytłómaczone, sam wyznaję, Że miały rację. Temu co 
mnie od nich odstręcza nie one winny, lecz te kilkanaście 
lat co ubiegły, kalendarz, astronomja, Kopernik.

„Nie powiem, żebym i ja  nie myślał o ustaleniu swego 
bytu i o kimś z kimbym pragnął go podzielić, ta jednak, 
którójbym najchętniej powierzył królowanie w mojem pa- 
rafialnem królestwie, nio uważam za konrećzne, ażeby 
była za bardzo w lata posażną. Kiemoże niemieć nic, bo 
ja  nic niemain, gdyby jednakże mialii choć cokolwiek na 
pierwszy' początek., nie ulęknę się dalszej pracy i wyjjj 
sięgać nief-jiędę.

„Ty który znasz tak doskonale nasze miasto, który 
niegdyś za szkolnych czasów utrzymywałeś katalogi pa­
nien na wydaniu, zamieszkałych tutaj i w okolicy,B da­
wałoś im stopnie z rozmaitych naukowych przedmiotów, 
a mianowicie,z elegancyi, z porządku, z spokojnego za­
chowania'.się na nabożeństwie i z grzeczności względem 
studentów , ty który w tymże katalożku, w rubryce po­
święconej na uwagi, dopisywałeś obok imion niewieścieli 
nazwiska męzkie, z taką trafnością, żo wiele ich potem 
w kanćelarji naszej parafji zupełnie według twoich prze­
widzeń na aktach ślubnych się podpisywało, ty Stachu, zasię­
gnąwszy pamięcią do swoich wspomnień przedwyjazdowych, 
pomyślisz pewno, ze w powyższym matrymonjalnym ustę­
pie może być mowął-tylko o Maryni LubskiejSalbo o Józi 
Papierkowskięi.

,'Mylisz się, kochany Stachu, mylisz się jak  najzu­
pełniej. Od twojego wyjazdu wiele się w miasteczku na- 
szeni zmieniło. Nietylko panna Hipolita z twej matki 
chrzestnej na B rkę zaawansowała, czy też zdegradowała 
się, bo nie wiem czy to nazwać awansem czyj degradacją. 
Skład pici pięknej naszego miasteczka pomnożył się o je ­
dnostkę! tylko, ale o jednostkę taką, przy której wszystkie 
inne wyglądają jak niewiele znaczątee ułomki. Gdybyś 
mi złote góry i djamentowe palące obiecywał w Warsza­
wie, nie wyruszę ztąd, dopóki nio rozwiążę matematy­
cznego zagadnienia: czy z dodania tej jednostki do ta ­
kiego zera jak ja będzie mogło wypaść —  małżeństwo.

„S u ffid tl — zawołasz, jak  poczciwy Bandurski, nasz- 
niegdyś stary profesor łaciny, i powiesz sobie, że in: ra ­
dzić "Warszawy nie warto, kiedy mnie na prowiucji ma- 
> iies dwojga prześlicznych ocząt, błękitnych jak turkusy, 
zatrzymuje. Zamiast rad, w przyszłym liście obsypiesz 
mnie pytaniami, a może wyrzutami, żeni ciekawości two­
jej na domysł nie zaspokoił.

„iTżewidującJo wszystko, powiem ci jeszcze czego się 
dotychczas dowiedziałem o tej nowej gwieździe, która na



horyzoncie naszym zaświeciła od dwóch tygodni, i stała 
się przyczyną, żebyIbym odrzucił twoją radę, gdyby na­
wet była daleko praktyczniejszą ze względu na myje po­
łożenie.

„ Astronomowfif nasi nie mogą się jeszcze zgodzić czy 
to je s t gwiazda stała; nalezfcć mająca sjjanowe^o do na­
szego gwiazdozbioru, czy też kometa która tylko chwilo­
wo pokazała się w naszej konstelacji, ażeby następnie 
bezpowrotnie powędrować w inne okolitre wszechświata. 
Mówią^jprozą, panna Helena Szanska zawitała do nasze­
go miasteczka przed kilkunastu dniami, przybywając w' go­
ścin^ do swojej krewnej, znajomej ci doktorowój Pieprzy- 
ckiej; i tak pozawracała glowyi naszęj małomiejskiej mło­
dzieży, że żaden, mnie nie wyłączając, nie wymdl na myśl 
dowiedzieć się stanowczo, jest za jedna, czy tu dlużćj 
zabawi lub zaraz wyjedzie, czy bogata i w ekonomicznym, 
czy tylko w estetyeznem znaczeniu wwjązu, czy w sercu 
swem uie poprzysięgła wiekuistej dla płci niepiędcnej nie­
nawiści, lnb co gorsza, czy w niem me przywiozła zaro­
du wiekuistego przywiązania do jakiego tej pici repre­
zentanta! Potęga jej wdzięków tak bezwarunkowo wszyst­
kich podbiła, że o badaniu ziemskich, majątkówych, pro­
zaicznych, powszednich stosunków ‘tej co ich oczarowała 
dotąd nie mieli czasu pomyślćć, — kochają się tylko i ba­
sta. Kocha się Staś Wawrzycki, w czerninie dziwnego, 
bo jego serce takie zapalne jak kubka, kocim sj^ Józik 
Potucki, ten sam co zwykle pisuje swe nazwisko przez ó, 
żeby było zewnętrznie podobniejsżem do Potockich, kocha 
się Michaś Szczepik, który tylko co szkoły i pan Kfaziii 
Ogalski, który już oddawna piędziesiątkę ukończył, ko­
cha się pan Wawrzyniec po dwóch żonach wdiayjftfcc! pan 
Koman, który z czterech wypraw po żonę przywiózł je­
denaście koszyków, pan Piotr Palski z Zarębin, dziedzic 
obszernych włości z doskonale wyeksploatowaną hypoteką, 
powiadają nawet, że nasz Krezus miasteczkowy pan Izy­
dor Pokrzywka, który dotąd tylno do stóp procentu 
szczególniejsze ’ miał nabożeństwo,’' nie możę s,i« nawycbwa- 
lać drobmuchnych stopek panny Szańskiej.

'„W tym szeregu i ja  stanąłem, przyznam się, że 
z początku bez żadnej nadziei zwycięztwm Cóż jednak 
powiesz?... to co mi się w pierwszych dniach wydawało 
nąjniopraktyczniejszem marzeniom, dzfś‘ uważam za rzoffl 
prawdopodobną, i zdaje mi się, że m oże... m oże... nie­
długo lub nieprędko, lecz zawsze m oże... inne się życie 
zacznie dla twego- przyjaciela i kolegi.“

Napisawszy ten list prawie tchem jednym nasz boha­
ter położył zamaszysty podpis. Wśród gustownych zakrę­
tów ukazało się niezbyt spospolitowano imię i Mość dźwię­
cznie brzmiące nazwisko: Stefan Mir.

0'toż list, w którym autor odmalował się nam zupeł­
nie, kto wie tylko,0ćzy nie jjazbyt pochlohnje, pod wzglę­
dem niektórych rysów.

Powiedział, że ma lat trzydzieści ,~;zo jest biedny, że : 
tylko pięcj klass ukończył. Z całą skromnością przyznał

się do ubogiego umeblowania swej głowy, którą jednak 
musiał już po skończeniu szkoły powiatowej zaopatrywać 
w r£żmaife..sprzęty, ci bowiem, którzy nie troszcząc się 
Ggwięcćj npsząffl spokojnie taką tylko giowę, jaką im 
w piątej klassie urpdzono, niekoniecznie podobno zdo- 
byćby się pofrafiH nąCdość potoczyste i poprawne, tu i 
.owdzie dowcipom zaprawione zaimprowizowanie podobnie 
długiego ujfsju. Był więc skroinuy, miał jakąij dozę natu­
ralnego lnliM niezbyt głębokiego dowcipu, drugą podobną 
dozę złośliwości nie za bardzo jadowitej, trzecią spokoj­
nej rezygnacji i , optymistycznego godzenia się z swym 
losem. Dalej w skład jego moralny wchodziło wiele uczu­
cia, nie zrywającego sje do gwałtownej namiętności, spo­
kojnego, aehego, l e c i  jak to za prawidło bez wyjątku 
przyjętej, dającego wieć|j gwarancji stałości, siły ,i wy­
trwania.

Z innych rysów \jegK charakteru zasługuje na uwagę, 
że przyszłość swoją opierać zamierzał na pracy, lekcewa­
żył stosunki, protekcją^ pomoce, pieozoniarstwem się brzy­
dził, lubił a może kochał swoje gniazdo rodzinne i na 
świat szerszy z nięgo wylecićĄpisCpragnął.

Drobna, przelotna wzmianka, o Józiku Potuckim, któ­
ry ortografją pragnął uarystokratycznić swoje nazwisko, 
dozwala dodać do tego zarysu, że Stefan, Mir czuł całą 
,'śmiesznpjść owycli pretensji i przesądów rodowych, które 
nam stare czasy przekazały Ma których pomimo postępu 
,j wyraźnego przekształcenia się ducha epoki pozbyć, się 
dotąd, nie potrafiliśmy, jeśli nie jako ogół, to przynaj­
mniej' jako liczne; aż zabardzo liczne jednostki.

Pfzpciw tytn wszystkim wnioskom, jakie % listu i 
szegę-bohatera wyprowadzić można, to jedno tylko jest 
do nadmienienia, że należy zachować pewną miarę i ostro­
żność w przyjmowaniu ich za pewniki, diablego, żę, na 
ich poparcie nic dotąd oprócz jego stów własnych nie ma­
my. W życiu jc ^ h r iy  często inaksi, niż się sami sobie 
przedstawiamy, a daleko częściej inaksi, niż gjję przed 
stawiamy innym.

Szperając starannie w przi^złości Stefana Mira, nie mo­
gliśmy odszuka?! nic takiego, coby powyższą jego charak­
terystyko podać mogło w wątpliwość, zdaje się więc, że 
w Chwili, w której pisał i dobrze się rozumiał i wiernie 
p rz e d s ta w ia łb y , mniał pozostać ótakim nadal, zależeć 
to musiało w znąkomitej części od okoliczności, w jakich 
mial gh^znaleść w przyszłości, od sposobu w jaki siftimiał 
zabrać do walki z niemi, gdyby były przeciwne, albo do 

; korzystania z nich, gdyby być miały sprzyjające.
Nic wi^c dotąd przesądzać się nie godzi, nawet czy 

list który napisał, zapiec^tc®ał, ną którym położył adres 
i pi-zylopil markę pocztową, dojdzie do miejsca swego 
przeznaczenia.

Jak się zdaje Stefanowi szlo bardzep o to, żeby doszedł, 
bo natychmiast.po zapieczętowaniu i zaadresowaniu ubrał 

> się i wyszedł, ażeby go odnieść na pocztę.
(•pfdszjr ciąg nastąpi,).

H o d a t e h
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DZIEW CZĘ ! SŁOWIK.
~"fz drzeworytem)

„Ej słowiku, nieznośne ty. ptaszę,
Co mi zasnąć nie dajesz do rana;

.' ł.Nffe wiesz, co to noc 'dla nas niespana, 
wdpe &Ą to w niej dumki te nSafe.

Śpiewasz bo ci wesoło i błogo,
Bo cię luba twa słucha z rozkoszą,
Echa piosnki tweSMiciwię; roznoszą,-•»
A ja  nie mam nikogo! nikogo!

L.jjJikt nie widzi mej |-rasE dziewiczej,
A-Nikt tęsknot}r i troski nie dzieli;

Wiięc i.cóż mi do twoicłs tam treli?
Co mi do twój piosenki s,ł3wiezćj?“

■*
A słowiczą]! wciąż śpiewa namiętnie,
W torach rzewnych się cały rozpływa;
Miłość w pieśni się jego odzywa,
Rozkosz w każdćm odzywa stój tętnie.

1 jak gdyby chciał mdyyić dziewczynie:
„Nie gardź moją piosenką prostaczą, 

jći Pora j llĆ pi-edko przeminie..... j 
Ludzie dobrzy twe wdzięki zobaczavi

• Poznasz miĘoJej bo ona jest wszędzie,
Z jej się pozna-sz tęsknotą i trwogą,
ł mej pipsnki zapraguiesź, niebogo,
Ale wtedy .mnie tutaj nie będzie."

Śt&ft&oni K olanJsow sii.

T e a t r.— Po kilkudniowej pauzie z powodu świąt wi­
dzieliśmy na seenie naszej purm drobnych komedyjek w ro­
dzaju dodatku eto sztuk p. Mehąy nadwornogo fiżjdra z Pa­
ryża, następnie znaną z niższego, stopnia komiki farsę p. t. 
,rGałganduch“ , a w końcu „Zemstę z ł  mur grauić*iy“ lir. 
Fredry.

lAPr Mćliay jest bozwątpienia najzgrabniejszym i najwięcej 
eleganckim ze wszystkich widzianych tu tego rodzaju arty-

istów, leez biegtoąi jego palców nie kwalifikuje się bynaj­
mniej do naszej rubryki, jak również nie kwalifikuje się 
tutaj ritak mizerna i obegrana farsa jakj$Gałganducha-, wrazić 
nawet gdy główne role oddawane śSł z tak wyśmienitą ko­
miką jak ją zaprodukowali pp.|tfdker i Binda. Przystępu­
jemy zatem do jedynego na dzisiaj resursu t. j. do przedsta­
wienia znanej komodji Fredry jSpmstaBa mur Jtaiiiczny. “

Niepodobna powiedzieć aby przedstawienie to było zu­
pełnie mendatne‘< źfecz trudniej jeszcze przyznać aby było 
zadawalniająć& Lletale wyszły mniej lub więcej dobrze, 
każden z artystów miał szczęśliwe ustępy, chwile wywolu-

d o  S r u  1. „ K w l in y . "

|  jąeeAokiaski, M&z całość—wysnula;^i,ę nieco blado, jakby nię|. 
wykończenie.

P. Rychter (.jDz-eŚnik Raptusiewicz) którego gnsfi. pdda- 
waliśmy dotąd dobrze zasłużone uznąiiie, niezupełnie nas tą  
raz^zadowolnił.ijlltosłionałdrfbyło detaliczne oddanie postaci 

ś (jak ją  sobie p. R. wyobraził, looz ogółowc.ito wyobrażenie 
trafciem nic było. Z Oześnikiem sp ierać się nie będziemy, 
lefć% cóż Mg stało z Kaptuśiewiczem? Dobroduszny, O ż^pik- 
Polo.nus m ógłby z okrągłością postaci łączyć okrągłe ruchy 
i potoczystą mowę, Kangwiniczny Ęęptusiewicz jednak po- 
winienłiy raczej przyjąć tak w akcji jdk  w dykcji styl więcej 
ucinkowy.

CP. Benda (Papkin) zrobił wicie, ponieważ z trudnej nad- 
zv*yoscaj roli wywiązał się bez przesady, Papkin jego jednak 

c dorósł paMdwi.e do połowy tego jakim by6 -powinien. Paten 
s elęgancji fanfayon w słowie a kurożący się w konwulsjach 

komiki tchórz w czynie,. śmieszny w robionych samemu so­
bie refiexy-ach, ma Papkin nadzwyczaj trudne zadanie. 
Wszystko, w nim je st nienaturalne więc śmiesznej, dać ż a ­
łości odpowiedni każdej sytuacyi polot prawdziwej- komiki 
i 'ufetezedz się' przesady pośród nicnatnralnościj, jeśt, rz<ję-zą 

\ wprawdzie podolmą ale nad wyraz trudną. 'Ą
Powiedzieliśmy, że p. B. nie pijaesjidzil, teraz dodać na- 

< leży, że w takięli ćąseuaeii j a k : z g ita rą , w mowio o arte - 
miz%, m napadzie na murarzy, skrzydła, komiki zdawały się 

' być podcięte. Stosunkowo najlepiej wypadła scena, u Rc- 
? jenta, a najsłabiej monolog o krokodylu

P. Rapacki (Rejent Milcżę.k) był głównym tryumfatorem 
wieczora, bo tóż gra jego nie .zostawiła nic rlo życzenia.

W yborną była jak  zwykle p.-Fkerotca (Podstoliim), za­
sługi jćj namiaszój Ocenie' są taki -wielkie, że trudno nam 
za każdą razą powtarzać, też sąmę pochwały.

P . ŁądnowsM (Wacław) wywiązał się pomyślnie z ma- 
f H|j swój roli, .zaiś p. Bauman (K la ra j była zanadto sztywną 

i aż eto prześady strojnie ubraną. O.,Je.

a. 8. Kronika. — Nowy rok robi męspodziankę kra- 
kotijnkom. — Bemh grasuje epidemicznie. — Kur jer fu n k ­
cjonuje na pociechą Krakowian. — „MrówkaN — ...SłóuJio 
o nadziejach karnawałowyoli.

Zapowiedziany przez wszystkie kalendarze a oczekiwany 
przez tycli którzy albo kupony odcinają od listów za-staw- 
nycli, albo odbierają procenta, rok 1870 zjawił się nareszcie.

W Krakowie podobno niespodziewano s$  go tak prędko. 
Nasi astronomowie pomylili się w rachunku i jak mówią 
mają wytoczyć proces nowonarodzonemu, że ich zaszedł tak 
niespodziewanie nienprzedziwlśzy wprzódy.

Lało grono naszych uczonych znajdowało bowienrosię po­
dobno przy partji bezikn bez biretów i tog akademickich.

W skutek więc tego jak mówią i dobrodziejstwa autono­
miczne opóźnią się jeszcze na czas niejaki — a niejedne no­
woroczne nadzieje spełzną na niczem. Zostawmy zresztą przy-
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szłość w rękacli nasie j delegacji — która (delegacja) pewnie { 
spokojniejszą je s t o nią (przyszłósć) niż my sami.

Nowy rok więc zacz-ął się na dobre a z nim i karnawał [ 
j tańce.-ja zabawy. — Jest więc perspektywa że iysnieg nie- \ 
długoafipadiiie aby uzupełnić spis wszystkich zimowych roz­
koszy**;: Bowiem ludzkość spragniona sanny zaczyna się już 
nudzie-bez zimy. Czas taki wyjątkowy wpłynął niezawodnie 
na zjawienie si^ „Kwiatów11 na gruncie krakowskim. Pro- j 
spelet musieliście już c z y ta j a pierwszy Ner ujrzycie wkró.t&e. i 
Ma to być jednakże ozysto krajowa niewidziana jeszcze ro ­
ślina. Jeżeli w ięćSest niewidzianego pod słonffimi— zo­
baczymy. |

Cd świtu bożego; biega, już po Krakowie „K urjer K ra­
kowski11 z całą'''śpiżarnią nowinek brukowych i wiadomości 
przarozmaitego gatunku, j jjc iu b sk i t e n , podobuo wszędzie 
m a prawo zaglądać i zdradzać największe sekreta,; b a , jak  
mówią (moą%'to bajka) ale i tam nawet bywa gdzie „Dja- 
J fe łjj nie może.

Eezerw ując więc sobie względy „K urjera Krakowskiego11 
z którego mamy nadzieję Czerpać pełną ręką nowiny bru­
kowe, życzymy mu aby dosiego roku mógł się posżcżyoić ! 
przynajmniej kilkoma tysiącami prgńumeratorów.

A kiedyśmy tak niechcący znaleźli się na torże dzien­
nikarskich wiadomości — wiem ^ e tn ic  będziecie się n a  mnie ś 
gniewać jeżeli wam powiem iż p rp ó w ita  i godna podhwaly 
„M rówka11 od nowego roku w nowei-prźystraja się szaty, .szko­
da iiylko że zamienia się na pismo miesięc$#e. Zasługi jakie 
położyło wydawnictwo tego pisma bezprzykładną taniością 
i doborem dżieł swojej biblioteczki, zjednalf*, mu sympatją 
i uznanie u ie'zytelnikóu. [Szczęść więc Boże i nadal poczci­
wej „M rówce11, lwowskiej.

Obawiając się, bym waszej Cierpliwości nie w yclfrpal 
zupełnie, przyrż.elcam nie wdawaćggę więcej w podobne uwa­
gi. Zresztą karnawał i maskarady krakowskie dadzą mi 
niezawodnie obfity m aterjał i pogrążą mego duclia w stu- 
djacb nad walcem i galopką. Do których nie porobiłem je- 
szeżó co pfawda zamówień i ófestalunków, ale mam wsąelką ś 
nadzieję że znajdę wpośtód muzyki, gazów i kwiatów,balo­
wych jeden cboćby prześliczny kwiateczek, który.-raczy z u- 
niżoflym- waszym kronikarzem przegalopować choćby jeden 
kruciutki rozdział o . . .  polce. Przyznam silę że do tego zii- \ 
niedbama przyczynił się wiele i lis t, który mi przysłano , 
z Przemyśla.

W  liści! tym podpisane solidarnie .-piękne przemyślania 
za to żem w wigilją św. Andrzeja życzył wam piękne pa­
nie abyście znalazły mężów co najprędzćj, obiecują zająć 
się moim losem — i w bidzącym karnawale podać mi rącz­
kę, abym na wzór wszystkich moich kolegów żonatych, wy­
brał sobie dozgonną towarzyężkę żysia. — A ponieważ wsZy^ 
stkie piękne panny z Krakowa s ą . . .  na wydaniu, tem przy­
jemniej mi będzie spotkać piękne kwiatki z nad, Sanu wśród 
kwiateczków wypielęgnowanych w cieplarniach naisycli sa­
lonów krakowskich. Zapytacie, się zapewne dlaczego na do­
wód wiarogoduości tego co piszę, nie daję wam awego lis.(,u

w oryginale? — Ha, to już mój sekret. Z resztą, mam na­
dzieję , że mi f ® s c y  wierzycie na prost-e :słowo. kroni­
karskie

*** Kalendarz illustrowany powszechny na rok 1870 
A. NoteolecMego wyszedł z druku i S m tu je  65 c. — K a­
lendarz ten mieśed w sobie wszystko co tylko może* być po­
trzebne do wiadomości podręcznych.

*** Odczyty popularne dla kobiet w Muzeum Techni­
czno - przęmysloweni odbywają wat,codziennie z wyjątkiem 
niedziel i- -świąt uroczystych oftjgodz. 4 do 6. Praktyczny 
wybór pi^ęTlmiotów wykładanych i licznie zawsaf gromadżą- 
ca się publiczność, je s t najlepszym dowodem o potrzebie 
podobnych wykładów, które zawdzięczamy niezmordowanej 
praęjs około podniesienia u nas oświaty, szanownego założy­
ciela Muzeum D ra Adryjatia Baranieckiego.

Mody na s t y c z e ń .

itpis ryciny,

Pierwsza dama, nosi suknię powłóczystą, z p.opiolafój ma- 
terji, garuirowaną fijolkowyra aksamitem i falbaną .feeroką, 
wyoliodzącą' z boku z pod sżarf a fakM gtonyck u dołu 
franzlą szeroką. Stanik pod szyję garnirowany w kształcie 
mantylld aksamitem fijołkowym i frendzlą-. W e włosach fijołki.

Druga dama nosi suknię orzechową z m aterji jedwabnej** 
garnirow anfjkoronkam i białemi i ezamemi. W  ty le , tunika 
spięta w bufę.

O/łi.ł krojów.

H  r ó j  . s t a n i k a :

Przód — | — | — |
Plecy --------------------------
Boczek -4- -f- -f- +  -+•

Kołnierz i klapki   —

OI)WROTl&. ST14ÓNA ARKUSZA KROJÓW.

Fig. 1. W zór na spódnicę wyrobiony atłaskicm i w dró-; 
bne dziurki.

Fig. 2. W zór na falbankę robio-ny sznureczkiem i w małe 
kropki — w każdymi ząbku gwiazdka ściegiem ruskim.

Fig. 3. Im ięR , O ly m  p Ł 11, robione podwójnym sznur­
kiem i w kropki wypukłe, ćś

Fig. 4. Imię „ L e o n i e 11, robione sznureczkiem i w li- 
5 steczki złożone z drobnych kropek.

Fig. 5. Imię „ Y a le n t i f r o ^ 1, robione^ atłaskiem, sznu- 
? reczkiem i w drobne kropki.

Fig. 6. W zór na kaftąniezek pikowy wyszyty sutaziem.
Eig. 7. -Narożnik do Chustki lub na krawatkę, haftowany 

\ atłaskieni, drobnemi kropeczkami i śójegiem ruskim.
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Fig. 8. imię „ A l b i n a ‘L'jszłożoije z ząbków dzierganych Korespondencja „ K a l i n y .11
i drobnych dziureczek. — •”

Fig. 9. Polowa rękawka do kaftanika. P- L- K. we L w o w ie .  — W iersz pański robi wrażenie
Fig. 10. Głoski B. L. do haftu na poduszki wyrobiono człowieka, który twarz krzywi aby być śmiesznym. — Ani 

atlaskiem, ząbkami dzierganemu i grubo sznurkowaneini dziur- poezji, ani nawet dobrej ortografii.

R E B U S .
kami.

Fig. 11. Monogram z C Y robiony sznureczkiem i ście­
giem ruskim. d a c h e m

Fig. 1&  Czepeczek dla dziecięcia haftowany atlaskiem czas _ ----------
i dziurcczkami.

Fig. 13. Denko do (Świeczka. eeee eee
“Fig. 14. Głoski n  B. wyrobione atlaskiem zielonem. I - A e

e e e e e ee e

Do dzisiejszego Nru dołącza się' dla prenumerujących , K ierująa|j Redakcją Aleksandee Dawidowicz.
r y c in a  m ó d  oram  a r k u s z  w z o r ó w  i  k r o jó w .  Odpowiedzialny; redąktor i wydawcą. St. GraUchowshi.

$
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I ’ r e n ■■ m<‘r a t a  m i e j s c o w a  ,, H a l in y "  wynosi rocznie ; W e M r o w i e  m ożna prenum erować i odbierać w księgarni Sey- 
6 złr. — pótroMuiie 3 z łr . — ćwierćrocznie 1 z łr. 510 c. w. a. f a r t  et C zajkow sk i przy główjnym vj nku.

*  p r z e s y ł k a  p o c z to w ą :  rocznie: 7 złr. 20 c. — półrocznie >V T a r n o w i e  w księgarni M. F erichla.
3 złr. ę j jc .  — ćwierćrocznie l z łr. 80 c. w a. W  l* o z n a n iu  w księgarni L e i tg e b e ra  I ló te l du N ord.

• P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  bez m ó d  rocznie 8 złr. W szelką zamiejscową prenum eratę z Galicyi p ró c z  rn iastn  
30 c. w. a. I j u k h i i ,  nhlęfey przesyłać wprost do R edakcji.

M o d y  i k r o j e  rO cznieB  złr. T1# c.— półrocznie 1 złr. 90 c . — R e k l a m a c j e  n i e a p i e c r ę t o w a n e  nie opłacają się.
. 'ęw ieisgocznie 1 złr. w7, a. I n s e r a t y  (st»sowile)>op.łacają się od wiersza drobnego za picrw-

łV  K r a k o w i e  p r e n u m e r o w a ć  można w biurze R edakcyi: szorazowe um ieszczenie pó 7 c . , następnie po 4 c. — Każdą
ul. W iś ln a , albo w księgarni J . Czecha lub F . Baumoaróteka'. rażą  dokłada się 30 c. na stęp'eł rządowy.

! JÓZEF ZAPLATALSK1
|  W  KRAKOWIE ( ■ " !  i
jj| przy  ulicy Grodzkiej pod L. 60, naprzeciw Magazynu W 9° Schwarza
j§ . poloca swój | |

i HANDEL GALANTERYJNY i
|  s m m m a s m  |
I  zaopatrzony w  w ielk i w ybór rozm aitych artykułów  damskich i męzkich

a mianowicie': 9
1  PRAWDZIWYCH FKANC0ŹKICII i ANGIELSKICH PARFUMEHYJ*, MYDEŁ |
1  i WifiDY KOLNNSKIEJ, |
I  K o r o n k i  r ó ż n e g o  r o d z a j u  — T i u l e  — M u ś l i n y — Hatyst p e r k a l e  — S z n u r ó w k i  f r a n c u z k i e  szyte , w

HAFTY RĘO.ŻNE — RĘKAWICZKI, , |
«  Krawatki —  Kołnierzyki —  Szaliki dam skie i m ęzkie —  Portmonetki - -  Pugilaresy, ff
|  TORBY PODRÓŻNI? -  LASK I -  PARĄSOLE — K RY NOLINY -  POŃCZOCHY — SK A R PETK I -  KALOSZE, { |

Wachlarze — Nccefąsery damskie i męzkie — Grzebienie i t Szczotki różnego gatunku, 
Szczoteczki do zębów — Nożyczki —  Scyzoryki.

Z A B A W K I  D L A  D Z I E C I
|  i ro z m a ite  d ro b ia z g i do ^ o m o w e g o  u ż y tk u  s łu ż ą c e  | |
| 1 ^ “ p o  s t a ł e j  i u m i a r k o w a n e j  c en ie .  'TftĘJ J
i  I



MAGASIN DES MODES 
et de Nouvautes.

Na porę karnawałową zaopatrzony zosłal w  l i w i a t y  p a r y z k i e ,  
S u k n i e  b a l o w e ,  U b i o r k i ,  U z e p e c z k i ,  P i ó r a  i inne tym-

Y/A '-2«
podobne Stroje damskie z rożnych Magazynów zagranicznych. Posiada nad- 

|  to w każdej porze znaczny wybór rożnego fasonu K i l  , i e l l l ^ z y .  l i i i -  ' [|
y piU ZÓ W , ^ B a s z ł y k ó w  ( Capuchons Algeriens) haftowane kolorami i m
m zlotem, ieśt wiec w możności wszelko a wymaganiom zadość uczynić. m
8 , ’ 1
| Jadwiga Figlowa, |
|  przy ulicy Grodzkiej, L. 62. g

1 1 I

it

Panom właścicielom dóbr i ijrowarów
PO.LECA- SIĘ

F A B R Y K A  MACH I N
s z ć z e g ó l A i e j  d o

URODZEŃ BhOWAllHIANYCH
BRACI NOBACK I FB ITZE

4
Ie,
<■)

M
L 3

j a k o t e ż  z  t a k o w ą  w  z w i ą z k u  D ą d ą - c e

vBIURO TECHNICZNE DLA RROWAROW 
G u s t a w a  i J o a a c k a

w Pradze - Quai 13,
który w następujących miastach wykonał urządzenia browarów:
W  Wiedniu, Pradze, Dreźnie, Ilhiboczep, Branik, Pakonberżycaeb, ^Steinhofie, Drzowcmcy, Trautenau, Zwit- 
tan, Rydze, Smirzycy, Budziejowic-ącli, Norymberdze, Nieijies, Netolicy, Bećhinie, Raudnitz, Bilinic, Tu®, 
Liebenau, Stomilu, Kamienicy, Tefsclien, Wojniczu, Rrzestawku, "Neuhaus, Schopka, Ratysbonie, Śźczooinie, 
Pilznief-Konopiścbt, Postelbergu, Plass, Skalicy, -Gross^Skal, Doxau, Łomnicy, Mies, Kost, Przybramie, Resz­
cie, G-radlitz, Cluesch, K aplitzvTelec, Efcidno, Litomierzycy, Crbelcie, Bernie, Szebctan, Napagedl, Ołomuńcu, 
Freywaldau, Enns, Czischkowitz, Kruschowitz, Rokytzanach, "Winterborgu, Darzenicy, Wrsęhowitz, Morclicn- 
slern, W ernstadt, Ropowicach, Taus, Królogrodzie, Kwa^jiey, Kromieryżu, Kunstadzie, Tymawie, Kobylempolu,

Frankfurcie' -nad' Mbnem, Orlempolu.
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